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wnętrze pawilonu żeńskich szkół zawodowych. 


L. BARAŃSKA. 


O WYSTAWIE KRAJOWEJ W POZNANIU 


W różnym nastroju ludzie jadą na Wysta- 
wę. Jedni sa ciekawi, jak wyglada wystawa— 
tyle o niej słyszeli i czytali. Czy naprawdę jest 
aż taka, jak opowiadaja? Drudzy chca się po- 
prostu ' przejechać i coś zobaczyć. Niektórzy 
jadą niechętnie, wyrwani z pracy, z codzienne- 
go trybu, tylko dlatego że jadą inni, albo, że się 
nie mogli oprzeć namowom. 

— Co ja tam takiego zobaczę? Widziałem 
już różne wystawy. 

Ale takiej nie. 

I dlatego właśnie wszyscy ci, co jada w ró- 
żnych nastrojach — wracają w jednym: sa 
zachwyceni, uradowani że byli, że pojechali, że 
widzieli rzeczy wielkie i piękne! Że jednak po- 
trafili się wyrwać z codziennych trosk i kłopo- 
tów, że nabrali nowych sił i teraz łatwiej im bę- 
dzie znosić troski i trudy powszednie. 

Bo taka właśnie jest wystawa! 

Każe zapomnieć o szarym dniu codziennym, 
podnosi na duchu, napełnia radością i dumą. 

Przypomina, że się jest członkiem całości 
potężnej i zwartej i że świat się nie kończy na 
progu mieszkania, biura, pracowni, warsztatu! 

Bo urzędnik zobaczy, że jego nudne i nie- 
interesujące „kawałki“ są składową częścią wiel- 
kiego dzieła, obrazujacego wyniki naszej pracy 
z pierwszego dziesięciolecia Niepodległości. Uj- 
rzy imponujące tablice statystyczne, ciekawe 
nietylko treścią przeróżnych działów życia gos- 
podarczego i państwowego, ale olśnia go one 
technika wykonania i pomysłowością. 

Cały pawilon rządowy — choć ogromny 
i męczący — to jeden wielki zachwyt. 

Ciekawie przedstawiona jest także wystawa 
samorządów, gdzie poszczególne miasta za pomo- 
cą tablic, rysunków fotografij, filmów lub obra- 
zów plastycznych przedstawiają osiągnięte wy- 
niki pracy na polu oświaty, opieki społecznej, 
higjeny, budownictwa i innych. 

Pawilon ciężkiego przemysłu, to chluba ro- 
botnika polskiego. 


Widzimy tu fazy kopalnictwa węgla i jego 
przeróbki, obraz produkcji żelaza i cynku, po- 
cząwszy od przerobu rudy, a kończąc na produk- 
tach przemysłu przetwórczego. Te turbiny, ko- 
tły, silniki, maszyny parowe, zrobione wyłącznie 
ręką robotnika naszego, zadaja kłam opowiada- 
niom, że tylko zagranica stwerzyć może coś im- 
ponującego. 

Rzemieślnik także wiele skorzystać może 
na „Pewuce'. Gdyby, nawet nie spotkał nie no- 
wego w zakresie swego rzemiosła, to napewno 
dowie się co z jego specjalności wyrabiane jest 
w kraju, czego więc nie wolno kupować zagra- 
n'cznego w imię dobrobytu krajowego. 

Wiele do zobaczenia będzie miała kobieta— 
gcspodyni. Wspomnę tylko o takiej bagatelnej 
rzeczy, jak urządzenie szafki. Zwykłej szafki do 
której chowa się i łyżki, i miski, i chleb, i gar- 
nek, i wszystko, wszystko, co stanowi pospolicie 
„statki kuchenne“. Jak to pomysłowo obmyślo- 
ne! Mieści się w niej nietylko dużo rzeczy, ale 
każde ma swoje miejsce tak, że łatwo do niej 
trafić. 

A jaki piękny jest pawilon szkół zawodo- 
wych! 

Ogólny widok wnętrza przedstawia rysunek 
na tytułowej karcie, ale fotografja nie pochwy- 
ciłą tych prześlicznych haftów, koronek, chustek, 
szali, batików, kilimów, poduszek, bielizny, blu- 
zek, sukien, wystawionych w gustownie urządzo- 
nych witrynach. 

To wszystko pomysły rysunkowe i wykona- 
nie uczenie tych mało jeszcze docenianych szkół 
zawodowych. 

Trudno wyliczyć, kto na wystawę jechać 
powinien i co tam ciekawego dla siebie zobaczy ; 
jedno jest tylko pewne i łatwe do przewidzenia: 
że każdy, kto ją zwiedzi, uwierzy w siłę i żywot- 
ność Narodu, zwiększy zaufanie do siebie, spo- 
tęguje dumę narodowa i wydatniej zacznie pra- 
cować w kręgu czterech ścian swego warsztatu 
czy biura. 
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J. W. KOSMOWSKA. 


JAK ZWIEDZAĆ I CO NALEŻY ZOBACZYĆ 
NA POWSZECHNEJ WYSTAWIE KRAJOWEJ 


Wystawa nasza, to ogrom; musiano ją więc 
podzielić na kilka części, które oznaczono litera- 
mi, tak aby zwiedzający mógł się łatwiej zor- 
jentować. Ale też i Polska jest wielkiem pań- 
stwem o 30 miljonach ludności a ta masa ludz- 
ka zabiega i trudzi się nieustannie, nietylko 
około pożytku własnego ale i dla ogólnego do- 
bra. Więc też gdy padło hasło wystawy, pogar- 


ciechę, widząc jak Polska na swobodzie rośnie 
i rozwija się wszchstronnie. 

A więc czy jest rolnikiem, czy rzemieślni- 
kiem, robotnikiem czy przemysłowcem, pracow- 
nikiem fizycznym, czy nauczycielem lub urzęd- 
nikiem, każdy znajdzie na wystawie przykład 
dobry i radę, w jaki sposób swój zawód rozwi- 
jać i udoskonalać. Kobiety zaś matki nauczą się 


Z pawilonu szkół zawodowych: stolik kuchenny połączony z szafką. 


nęło się do tego przedsięwzięcia całe społeczeń- 
stwo, zapragnęło bowiem swoim i obcym przed- 
stawić owoce swej pracy. Zgromadziło się tak 
wiele okazów, że trzeba było, dla ich pomieszcze- 
nie wybudować aż 110 pawilonów, a ćhcąc obej- 
rzeć wszystkie dokładnie i zdać sobie sprawę 
z całokształtu objawów naszego życia, należało- 
by poświęcić na to parę miesięcy. Kto ma krót- 
ki czas na wystawę przeznaczony, musi sobie 
wybrać to co go najwięcej interesuje i z czego 
w swoim fachu mógłby odnieść największy po- 
żytek. Dla serca zaś i duszy znajdzie radość i po- 


jak należy utrzymywać dom, aby zapewnić czy- 
stość i zdrowie swoim domownikom, , jak cho- 
wać dzieci na pożytek i chlubę kraju. 

Spróbujmy więc wszystkie te rady i przy- 
kłady odnaleźć. 


OGÓLNY WYGLĄD WYSTAWY. 


Wchodzimy na teren Wystawy, i odrazu sta- 
jemy zachwyceni: jak tu ładnie, jak miło, ile 
kwiatów, ile słońca, ile przestrzeni! 

Rozejrzyjmy się naprzód po całym obsza- 


P. W. K. Patac Rządu. 


rze. Przywykliśmy przez długą niewolę do roz- 
maitych nieporządków i brudów. A tu otwiera 
się przed nami widok wspaniały. Cały plac wy- 
stawowy wybetonowany i wycementowany, ani 
śladu dziur i wybojów. Chodniki proste i równe, 
obrzeżone bujną zielonością. Wśród trawników 
widać posągi wykonane przez naszych artystów, 
a wszędzie kwiaty i kwiaty. Wiodą nas kwietni- 
ki, zdobiące całą Wystawę, aż do palmiarni, le- 
żącej w jej najpiękniejszej części, w parku Wil- 
sona. Nazwano go tak na pamiatkę, że ten ame- 
rykanin pierwszy oświadczył się za niepodległo- 
ścią Polski. Wchodzimy do palmiarni, istny cud! 
Wśród jej ścian oszklonych zgromadzoną ogrom- 
ną ilość tych drzew zamor- 
skich, a u ich stóp rozście- 
lono najpiękniejsze dywa- 
ny kwiatowe, zmieniane, 
gdy jedne kwiaty się koń- 
czą, a drugie kwitnąć za- 
czynają. A więc ogrodnic- 
two, ta prawdziwa ozdoba 
życia, rozwija się u nas po- 
myślnie. . Widzimy bliżej 
ścian, tysiące roślin, które 
można pielęgnować w do- 
mu, a wreszcie zbliżamy się 
do sali, gdzie uderza nas 
silnie rozgrzane powietrze, 
to rośliny sprowadzone z 
gorących krajów, takie, co 
rozkwitają b. rzadko, a 
wreszcie te, na uprawę 
których pracują często te- 


raz nasi wychodźcy zamor- 
scy: ryż, kawa, bawełna. 
Chcąc poznać życie 
tych wychodźców, udajemy 
się do gmachu, będącego w 
pobliżu, który nosi nazwę: 


POLONIA ZAGRANICĄ. 


Nasi emigranci wy- 
budowali własnym kosztem 
pawilon, napełniony nade- 
słanemi. przez nich okaza- 
mi, w tej myśli, aby on na 
stałe pozostał w kraju, 
świadcząc o ich walce z lo- 
sem i o przezwyciężaniu 
trudności na obcym gruncie. 

Na dużej przestrzeni rozłożyła się wystawa 
działalności dwóch Związków polskich istnieją- 
cych w Stanach Zjednoczonych Ameryki Północ- 
nej: Narodowego i Katolickiego. Przyjrzyjmy się 
mapie plastycznej drugiego z nich. Poustawiane 
są na niej maleńkie budowle: kościołów i szkół 
przez Polaków wznoszonych. Najliczniejsze są 
one w wielkiem skupieniu polskiem w Chicago 
i w Detroit, a i w Nowym Yorku gdzie jest też 
nas spora gromadka. Gorzej wypadły pokazy 
w Środkowej i Południowej Ameryki, tam gdzie 
nasi rodacy na roli osiadają, najlepiej zato 
przedstawili swoją niedolę Polacy osiedli 


P. W. K. Polonia zagranicą. 


P: W. K. Z pawilonu szkół zawodowych: Wzorowa Szafka do gospodarstwa. 


w Niemczech, a cierpiący ucisk wynaradawiają- 
cy. Przypatrzmy się temu teatrzykowi z rucho- 
memi figurkami. Mamy przed sobą korowód pol- 
skich dzieci przechodzących kolejno przez trzy 
instytucje niemieckie: szkołę, kościół i fabrykę! 
Po wyjściu z nich bledną narodowe kolory, 
w które są figurki pomałowane a dzieci stają się 
bezbarwnymi manekinami. Nie sa to już żywe, 
i czynne ludzkie istoty. 


SZKOLNICTWO ZAWODOWE. 


Ale oto Polska usilnie nad tem pracuje, aby 
zmniejszyć wychodztwo, dając każdemu możność 
pożytecznej pracy w kraju. I stawia się to wte- 
dy gdy zwiększy się ilość uczniów i uczenie szkół 
zawodowych, gdy każdy będzie miał fach w rę- 
ku i umiejętnie wszelka pracę wykonać potrafi. 
żyjemy obecnie pod hasłem pracy zawodowej. 
Już w czasie traktatu wersalskiego, gdy ukła- 
dano nową mapę państw Europy, powiedziano: 
„Dajmy ludności wszystkich krajów możność 
podniesienia dobrobytu przez odpowiednie szko- 
ły“. Przypatrzmy się jak posłuchano tego w Pol- 
sce. Musimy się wrócić do pałacu rządowego. 
Szafy wielkich sal zapełnionych jedynie pracami 


uczenie. Czego tam niema! Cudowne hafty 
i kwiaty, suknie i obuwie, artystycznie zdobione 
sprzety a wreszcie urządzenia domowe. Schlud- 
ne i piękne mieszkanie, zasobna Śpiżarnia i zao- 
patrzona we wszystkie pomoce kuchnia. To po- 
kaz, w jaki sposób nasze szkoły zawodowe przy- 
gotowują umiejętne pracownice we wszystkich 
kierunkach. Chcąc zobaczyć sposoby pielęgnowa- 
nia niemowląt, trzeba przejść do działu szkoły 
i wychowania w tym samym gmachu. Widzimy 
tu czyściutkie żłobki dla dzieci robotnie fabrycz- 
nych, zaopatrzone we wszystko, co jest dla ży- 
cia i zdrowia dziecka niezbędne, dowiadujemy 
się, że już 200.000 matek pracujących, objętych 
jest przepisami co do pielęgnowania i wychowy- 
wania dzieci. Ale jest tam także tablica, którą 
warto obejrzeć. Są na niej wykazane wpływy, 
działajace na dziecko szkolne. Otóż wpływ do- 
mu rodzinnego jest zawsze największy i takim 
będzie człowiek, jakie miał w dzieciństwie przy- 
kłady ; jakże często odnajdują się one w charak- 
terach i czynach jego, jako dorosłego, nawet sta- 
rego człowieka. 

Trzeba przejść przez podwórze gmachu, aby 
się dostać do oddziału, zajętego przez szkoły za- 
wodowe męskie. Ale nie pożałujemy tego. Naj- 


Jeden z dziedzińców. 


przód możemy przejść przez śliczny ogródek, 
który urządziła młodzież ze szkoły ogrodniczej 
w Poznaniu. Nie dziwimy się, że tyle jest kwia- 
tów na Wystawie, kiedy od dziecka zaprawiajaą 
się w Poznańskiem do ich hodowania. Potem 
wchodzimy do licznych sal i radujemy się po- 
kazem prac uczniów. Czego tam niema! Od 
prostego pilnika do części samolotów i najtrud- 
niejszych, do złożenia, ma- 
szyn fabrycznych i rolni- 
czych. Oglądamy okazy i 
programy szkół  handlo- 
wych średnich i wyższych 
i żywimy nadzieję, że na- 
szym dzieciom już obcy tej 
gałęzi gospodarki krajowej 
nie odbiorą. 


PAWILON 
PRACY KOBIET *). 


Zkolei, gdy widzieliś- 
my, jak pracuje dla przy- 
szłości nasza młodzież 
szkolra, dobrze jest dowie- 
dzieć się, co czyniły i czy- 


*) Patrz „Świat, Dom 
i Szkoła“ Nr. 19. P 


nią u nas kobiety-wycho- 
wawczynie młodego poko- 
lenia. Przechodzimy przez 
‘kilka sal, w których nagro- 
madzono dowody *pracowi- 
tości i zabiegliwości w 
urządzeniu domu: w haf- 
tach, kilimach, makatach i 
t. p., mijamy książki i pi- 
sma, gdzie złożono liczne 
dokumenty twórczej myśli 
* przechodzimy do saki spo- 
łecznej działalności kobiet 
naszych. Nawiązując do 
przeszłości, dano portrety 
pisarek i bojowczyń o rów- 
de prawa, a potem boha- 
terek walk o wolność w 
przeszłości i teraźniejszo- 
ści. A na czas pokojowy, 
gdy chodzi jedynie o połep- 
szenie wewnętrznych sto- 
sunków w kraju, o podniesienie poziomu kultu- 
ralnego najszerszych warstw ludowych, dano 
nam wykresy, obrazujące działalność w tym kie- 
runku kobiet polskich. Więc nad podniesieniem 
zdrowotności ogólnej pracuje u nas 700 lekarek, 
7.200 położnych, 7.000 pielęgniarek, 257 apteka- 
rek. Kobiety ratują zdrowie i życie w 152 po- 
radniach i 52 sanatorjach przeciwgruźliczych, 


Fragment przy wejściu głównem. 
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one walczą z alkoholizmem 
i ze zwyrodnieniem, spowo- 
dowanem nierządem, one 
tworzą takie instytucje, 


jak: „Ratujmy niemowlę- 
ta“, zajmujące się losem 
dzieci nieślubnych, Koło 


pracy kobiet, Służba oby- 
watelska. Idą pod hasłem 
wyrównania krzywd spo- 
łecznych dobrocią i poświę- 
ceniem. 


PAWILON 
SAMORZĄDOWY. 


Od wielu ludzi, zwie- 
dzających Wystawę, sły- 
szałam, że chyba najpięk- 
niej jest na niej urządzo- 
na ta wielka hala szklana, gdzie rozłoży- 
ły się pokazy naszej gospodarki samorządowej. 
I rzeczywiście, pomimo, że tyle rzeczy nas nęci 
i wabi, wyjść się z niej nie chce, tak tu jest 
pięknie i wesoło. Radość bije od przepychu 
barw, które artyści tu nagromadzili, od bogac- 
twa przedstawionych okazów, budzących na- 
dzieję na lepszą przyszłość. l tem więcej nas 
to uderza, że wiemy wszyscy, w jakim stanie za- 


Pawilon ciężkiego przemysłu. 
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Organy w Sali Reprezentacyjne]. 


borcy nasz kraj pozostawili, a w szczególności 
jego dzielnice centralne i wschodnie. Tu widzi- 
my, jak nasze miasta dźwigają się i podnoszą, 
jak rośnie ilość nowych budowli, a szkół prze- 
dewszystkiem. Oto nasza stolica. Wyszła ob- 
darta i ogołocona z topieli wielkiej wojny, a z ka- 
żdym rokiem wygląd jej zmienia się na lepsze. 
Buduje się, stawia, poprawia, zaprowadza urzą- 
dzenia zdrowotne, szkolne i kulturalne. Przyj- 
rzyjmy się licznym podo- 
biznom gmachów szkol- 
nych, które powstały już 
„za polskich czasów“ w 
Warszawie. Najwięcej ich 
jest w oddalonych stronach 
miasta, gdzie służą dzie- 
ciom rodzin ubogich. Ni- 
czego tam nie pożałowano, 
dłbajac o to, by dzieciom 
było miło, wygodnie i we- 
soło. 

Poznań dał mapę, na 
której zobaczymy, że to 
odwieczne polskie miasto 
trwa już od 910 r., że roz- 
wija się obecnie b. żywo, 
a przez świetne urządze- 
nie Wystawy — wysunie 
się na czoło miast polskich. 
Przyjrzyjmy się dalej, jak 


to w Poznańskiem i na Pomorzu urządzone sa 
miasteczka, ile w nich piękności, jakie tam są 
szkoły, zakłady dobroczynne, sanatorja dła cier- 
piących. Pewno zaciekawi zwiedzających szereg 
obrazków przedstawiajacych chłopca, którego 
policjant, błąkającego się, bierze z ulicy i wpro- 
wadza do opiekuńczego domu. Widzimy jak go 
tam uczą pożytecznej pracy i jak wychodzi 
stamtąd dobrym rzemieślnikiem, żeni się, bo 
zdobył sobie pracą zasobny dom własny. Za- 
kład ten nazywa się domem zapobiegawczym, 
gdyż broni dzieci ulicy od złodziejstwa i zbrodni. 

Dalej szereg miast. Nasz ukochany Kra- 
ków coraz piękniejszy, gdy poza plantami ota- 
czającemi historyczne pamiątki powstają nowe 
domy i ulice. Zobaczyć trzeba jak się podmosi 
nasza do niedawna tak zaniedbana prowincja, 
rozejrzeć się w tem, czego dokonały Włocławek 
i Częstochowa, jakie powiat częstochowski po- 
budował drogi, jakie sobie gminiacy urządzili 
szkoły i przedszkola, ile wznieśli domów ludo- 
wych. Obejrzeć też należy, to co Łódź czyni dla 
robotników, choć tego jeszcze nie wiełe, nieste- 
ty. Chcąc zobaczyć wystawę Lwowa, trzeba iść 
do osobnego pawilonu. Ślicznie go zbudowano, 
o kształcie zielonej gwiazdy. Przyjrzyjmy się 
tam dwom panoramom, jednej przedstawiają- 
cej jak wyglądało miasto w 18 wieku, a drugiej 
dającej obraz jego obecnego rozwoju. 


HALE CIĘŻKIEGO PRZEMYSŁU 
I METALOWEGO. 


W pobliżu pawilonu Lwowa widzimy duże, 
olbrzymie hale. To przemysł nasz przedstawił 
swoje maszyny, i wykonane prace. Jakież to bo- 
gactwo jest też nasz węgiel! Wydobywa go z głę- 
bi ziemi praca naszych robotników na Śląsku 
Górnym, w Zagłębiu Dąbrowskiem i Krakow- 
skiem i jeno o to troszczyć się trzeba by mu 
znaleźć zbyt na wielkim rynku międzynarodo- 
wym. A potem stocznia Gdańska! W pałacu 
rządowym zatrzymamy się pewnić dłużej przy 
dwóch oszklonych galerjach, obrazujących nasza 
pracę w celu wykorzystania brzegu morskiego. 
Jedna z nich to stoisko umiłowań społecznych 
w Lidze morskiej i rzecznej, druga to działal- 
ność rządowa podjęta dla wybudowania portu 
w Gdyni, zapewniającego przewóz naszych pło- 
dów i towarów na rynki zagraniczne. Jakże tam 
jasno i wesoło jest w tych dwóch państwach! 


Setki różnokolorowych choragiewek, mnóstwo 
okazów naszej pracy i szerokiego rozmachu. 

Nie tak już radosne uczucia napełniają nas 
w wielkiej hali ciężkiego przemysłu, będącego 
jeszcze w znacznej części w ręku obcych prze- 
mysłowców, dla zysku których nasz robotnik 
pracuje. Ale oto Stocznia gdańska. Tu już jest 
dużo polskiego kapitału 'obok polskiej pracy. 
Wychodzą tu z wielkiej fabryki nasze okręty 
i wiele z nich już buja sobie po morzu, płynąc 
w szeroki świat. 


PAWILON PRZEMYSŁU LUDOWEGO. 


Jeżeli chcemy zobaczyć wolną, radosną pra- 
cę w całem tego słowa znaczeniu, śpieszmy do 
zdobnictwa ludowego. 

Jakże bogatą jest Polska w samorodne ta- 
lenty. Od Tatr do Baltyku, niby barwna wstęga 
rozwija się nasza sztuka ludowa. Przypatrzmy 
się wnętrzom chat innym w krakowskiem a in- 
nym na Podhalu, podziwiajmy hafty, które zdo- 
bią stroje, bodaj że na Kaszubach najpiękniej- 
sze. Pokłońmy się przed świątkami, wyrzeźbio- 
nemi w drzewie pobożna ręka górala beskidz- 
kiego i śląskim kapliczkom przydrożnym z fra- 
sobliwym Jezusikiem, zamyślonym nad chłop- 
ską dola. A po tem przejdźmy przez most na 
drugą stronę i zobaczmy wielki pawilon: 


RZEMIOSŁA POLSKIEGO. 


Na wstępie wita nas wielkie popiersie Ki- 
lińskiego tego wałecznego szewca co walczył 
o wolność ojczyzny, a pod niem zawieszono ma- 
pẹ wyliczającą ile jest u nas rzemieślników. 
Otóż mamy w Polsce 320,780 warsztatów 
a w nich pracuje 883,670 ludzi. Roczny dochód 
z rzemiasła przynosi krajowi 4 miljardy. Rze- 
mieśnlicy wiążą się w spółdzielnie, których jest 
1288, zakładają kursy dła terminatorów a tych 
jest 100. Przyjrzeć się należy ich wyrobom 
a przekonamy się, że wszystko potrafimy wyra- 
biać sami i nie nie potrzebujemy sprowadzać 
z zagranicy. Meble szezególniej są tak piękne, 
zwłaszcza w poznańskich pracowniach, że na- 
patrzeć im się nie można. Ale to przeważnie dla 
bogatych ludzi, których u nas jest niewiele; zaś 
dla średnio-zamożnych widzimy całe urządze- 
nia ładne i praktyczne. Co do ubrania, tó znaj- 


dujemy tu gotowe ubiory, materjały zaś zobaczy- 
my w ogromnym, o wielu salach 


PAWILONIE WŁÓKIENNICZYM. 


Ten stale jest przepełniony zwiedzajacemi 
go kobietami, które przekonują się, że owe ma- 
terje, które uważały za zagraniczne, są u nas 
w Łodzi i Bielsku wyrabiane, aż do najpiękniej- 
szych dywanów włącznie, które, nam się wyda- 
wało, że są z Persji i Turcji sprowadzane. Już 
i barwne jedwabie są naszego wyrobu, odkąd za- 
łożońo w Milanówku pod Warszawą wielką ho- 
dowlę jedwabników a odkąd morwy coraz więcej 
sadzone są po wsiach, przynosząc przez hodowlę 
na nich jedwabników, dodatkowe dochody mło- 
dzieży włościańskiej. Mamy więc zupełną samo- 
wystarczalność w zakresie umeblowania i ubra- 
nia — choćby najbardziej wykwintnego. W pa- 
wilonie bowiem metalowym, którego opisu, dla 
braku miejsca, nie dałam, widzimy piękne sprzę- 
ty kuchenne i wprost olśniewająca wystawę wy- 


robów srebrnych i posrebrzanych, które podo- 
bnobno najlepiej w Polsce wykonywanc. 


WYCHOWANIE FIZYCZNE. 


Człowiek jednak, by mógł pracować, zara- 
biać i tworzyć sobie życie, w którem tak potrze- 
by duchowe, jak materjalne byłyby zadowolone, 
musi być zdrów na duszy i na ciele'a do tego słu- 
żą wszelkie sporty i fizyczne wychowanie. Urzą- 
dzono wystawę naszych starań w tym kierunku 
w tym samym gniachu, gdzie jest zdobnictwo 
ludowe i b. słusznie. I to i tamto jest to umiło- 
wanie natury, powrót do jej prostoty i pokrze- 
piającego uroku. Widzimy się, jak nasze dzieci 
szkolne, odrywając się od książki, kapią się, gim- 
nastykują, robią wycieczki, jak w obozach har- 
cerskich uczą się zwalczać niewygody i przycho- 
dzić z pomocą bliźnim. 

Słowem wystawa poznańska to jedna wiel- 
ka szkoła, z której skorzystać można wszech- 
stronnie. 


wzorowe przedszkole na P.W. K 
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PAŁAC SZTUKI NA P. W. K. W POZNANIU. 


Na to, by zwiedzić dokładnie Pałac Sztuki 
na P. W. K. w Poznaniu, trzeba w nim spędzić 
wiełe, wiele dni. Ci, którzy w ciągu paru dni 
chcą zwiedzić całą Wystawę, muszą zdać sobie 
sprawę z tego, że nie zwiedzą Pałacu Sztuki 
całkowicie. W ciagu kilku godzin, które przezna- 
czone są na zwiedzenie tego olbrzymiego gma- 
chu, od parteru aż po czwarte piętro obwieszo- 
nego pięknemi obrazami o wysokiej wartości 
artystycznej, można obejrzeć zaledwie mała 
cząstkę i to przebiegając szybko 
pokoju. 

Kto woli zamiast chaotycznego i pobieżnego 
przeglądu obrazów różnych szkół malarskich, 
obejrzeć tylko część, ale dokładnie, powinien 
wejść do Pałacu z określonym planem. 

Można np. postanowić: obejrzę tylko t. zw. 
Salę Honorową, gdzie wiszą obrazy najwięk- 
szych mistrzów malarstwa polskiego — ale to 
przynajmniej obejrzę dobrze. Zatrzymam się 
dłużej przed obrazami Fałata, Wyczółkowskie- 
go, Malczewskiego, Lentza, Hofmana i innych; 


z pokoju do, 


obejrzę dziwne rysunki Wyspiańskiego, fantas- 
tyczne obrazki Wojtkiewicza. 

Potem pójdę do wielkiej sali całej zawie- 
szonej olbrzymiemi pięknemi witrażami Mehof- 
fera!) w której ustawiono długi szereg potęż- 
nych rzeźb Dunikowskiego. 

A jeśli zostanie jeszcze trochę czasu, zajdę 
obejrzeć kilka pokoików umeblowanych artysty- 
cznie przez stow. „Ład“. Słusznie meble te zna- 
lazły się Pałacu Sztuki, są one bowiem napraw- 
dę artystyczne. Warto je obejrzeć, aby przeko- 
nać się, że najpiękniejsze wśród mebli są zawsze 
rzeczy proste i dobrze przystosowane do celu, 
jakiemu służą. 

Po takiem zwiedzeniu Pałacu Sztuki, wyj- 
dzie się z niego wprawdzie z przeświadczeniem, 
że się tyłko niewielką część bogatych zbiorów 
widziało, ale bez zmęczenia, które uniemożliwia 
zupełnie odbieranie wrażeń estetycznych. 

Cz. W. 


1) Patrz tyg. Świat Dom i Szkoła Nr. 25. 


CO MOŻNA I POWINNO SIĘ ZWIEDZIĆ W POZNANIU 
W PRZECIĄGU JEDNEGO DNIA? 


Przedewszystkiem należy zwiedzić Katedrę 
poznańską zwaną przez poznańczyków tumem. 
Tum leży na prawym brzegu Warty na przed- 
mieściu zwanem Śródka. Dojeżdża się tramwa- 
jem Nr. 2. W Katedrze jest 12 kaplic, z których 
najważniejsza jest Złota czyli Królewska. W śre- 
dniowiecznym grobowcu spoczywają tu prochy 
pierwszych królów polskich Mieczysława I i Bo- 
lesława Chrobrego. Naprzeciw grobowca stoi 
pomnik obydwóch królów. Należy zwrócić uwa- 
gẹ na obrazy na ścianach kaplicy przedstawiają- 
ce „Zaprowadzenie chrześćjaństwa w Polsce“ 
i „Cesarz Otto II i Bolesław Chrobry u grobu 
św. Wojciecha'. 

Naprzeciw katedry wznosi się kościół Naj- 
świętszej Marji Panny, jeden z najpiękniej- 
szych zabytków Poznania, pochodzący z XV w., 
doskonale zachowany w czystym gotyckim stylu. 

Drugim wspaniale zachowanym zabytkiem 
jest ratusz na Starym Rynku. Ratusz stanął 


w XIII w. W XVI w. spłonął. Z dawnego ratu- 
sza pozostały sklepione piwnice. Obecny gmach 
pochodzi z XVI w. Wewnątrz gmachu na pierw- 
szem piętrze znajduja się trzy ciekawe i wspa- 
niale ozdobione sale. ; 
Przed ratuszem znajdują się ciekawe zabyt- 
ki: pręgierz z XVI w., pod którym wystawiano 
przestępców na widok publiczny. Pręgierz ma 
kształt ośmiobocznego słupa z rycerzem na 
szczycie. Bamberka — studnia, na wierzchu któ- 
rej pomieszczono kobietę z konwiami, figura 
św. Jana Nepomucena i fontanna z XVIII w. 
przedstawiająca porwanie Prozerpiny przez 
Plutona. Po zachodniej stronie rynku piękna 
parterowa budowla, to odwach wzniesiony 
w XVIII w. Naprzeciw odwachu wznosi się pa- 
łac Działyńskich z XVIHI w. Minąwszy go do- 
staniemy się na wzgórze, gdzie obok kościoła 
Franciszkanów wznoszą się zczerniałe mury da- 
wnego zamku królewskiego wzniesionego przez 


Przemysława I w XIH w. Ruiny tak sa otoczone 
nowoczesnemi murami, że niejeden minie je 
obojętnie, nie wiedząc, że jest to jeden z najstar- 
szych zabytków Poznania. Przed kościołem Fran- 
ciszkanów pomnik ułanów poległych za ojczyznę. 

Z grodu Przemysława wracamy na Stary 
Rynek, skąd ulicą Jezuicką dostajemy się do fa- 
ry dawnego kościoła jezuitów. Do kościoła przy- 
legają budynki, które mieściły szkołę i kolegjum 
Jezuitów. Budynki te powstały w XVI w. Sam 
kościół budowano z górą 50 łat i wykończono 
w początku XVIII w. W farze w głównym ołta- 
rzu znajdują się ciekawe obrazy pędzla Szmugle- 
wicza oraz obrazy św. Ignacego Lojoli i św. Sta- 
nisława Kostki w bocznych ołtarzach, malowa- 
malowane w XVII w. przez Grodzickiego. 

Z fary znów musimy wrócić na Stary Ry- 
nek a stąd przez Pl. Wolności, i ul. 27-go gru- 
dnia na ul. Fredry. 

Tu rzuca nam się w oczy teatr i zamek ce- 


sarski, wzniesiony przed samą wojną przez Wil- 
helma II. Zamek służy dziś za pomieszczenie dla 
uniwersytetu poznańskiego i jest dostępny dla 
zwiedzających. 


Jestto najpiękniejsza dzielnica Poznania. 
Wokół zamku ciągną się stare, niegdyś obronne 
Wały, obecnie zmienione w szerokie aleje ze 
skwerami pośrodku. 


Wałami Jana 11I, Batorego lub Wazów wy- 
chodzimy na ulicę Wjazdową, a dalej przez most 
zwany Kaponiera i ul. Zwierzyniecką do Ogro- 
du Zoologicznego. 


Po zwiedzeniu tego ogrodu tramwajem 
Nr. 8 jedziemy do Szkolnego Ogrodu Botanicz- 
nego. W powrotnej drodze możemy wysiąść 
przy ul. Jasnej i przejść na Poznańską i Je- 
życką, gdzie znajdują się ogródki działkowe po- 
znańczyków, wzorowo założone i prowa- 
dzone. 


TEATR 


W swym pięknym gmachu w Warszawie 
na ulicy Czerwonego-Krzyża 20 —- Związek Za- 
wodowy Kolejarzy wraz z Towarzystwem Uni- 
wersytetu Robotniczego (Tur) prowadzi teatr 
przeznaczony dla najszerszych warstw publicz- 
ności. 

W roku bieżącym kierownictwo teatru 
objęła znana artystka p. Marja Strońska. Plan 
nakreślony na najbliższą przyszłość przez p. 
Strońską wygląda bardzo ciekawie. 

Rozpoczyna więc sezon teatralny „Atene- 
um“ dnia 13 września od wystawienia sztuki, 
która już od pół roku grana jest z ogromnem, 
niesłabnacem powodzeniem na scenie ludowej 
(Volksbiihne) w Berlinie. Sztuką ta jest wzru- 
szający dramat Eleonory Kalkowskiej p. t. 
„Sprawa Jakubowskiego“ (,Józef“). 

Nie można wątpić, że sztuka ta w Polsce 
wywoła ogromne zainteresowanie Sprawa Jaku- 
bowskiego, straszliwa niesprawiedliwość omyłki 
sądowej, której ofiarą padł polski robotnik na 
obczyźnie, niewinnie stracony przez sąd nie- 
miecki — ciągle jeszcze porusza umysły ludzkie. 

W szybkich zmianach scen przesunie się 
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„ATENEUM“ 


przed oczami widza: proces sądowy, obraz mę- 
ki człowieka niewinnego, któremu nie pozwalają 
się bronić, jego dobroduszność przeciwstawiona 
fałszowi, okrucieństwu i zbrodniczości otoczenia. 

Po dramacie osnutym na tle tragedji Ja- 
kubowskiego, wystawi „Ateneum*- dramat tlo- 
maczony z niemieckiego, znanego autora Tolle- 
ra, ukazujacy dramatyczne przeżycia inwalidy 


Gmach Związku Kolejarzy. 
ul.Czerwonego Krzyża 20. 


wojennego, następnie sztukę francuskiego auto- 
ra, Raynalla „Grobowiec nieznanego żołnierza. 
Z polskich utworów grana będzie sztuka ludowa 
Rytarda i Rojówny p. t. „Podhale tańczy”. 
Wybór sztuk, dobrze skompletowany zespół 


aktorski, staranna reżyserja daja gwarancję po- 
wodzenia teatru „Ateneum“ w Warszawie, zaś 
tanie ceny, bo od 50 gr. do 4 zł., pozwola korzy- 
stać każdemu z tej prawdziwie artystycznej roz- 


rywki. Cz. W. 


ROZRYWKI UMYSŁOWE 


l-szy Konkurs pozaturniejowy. 
3. ZADANIE MUZYCZNE. 


1. ZADANIE LITERACKIE. 


Znaleźć autorów podanych dzieł, wówczas począt- 
kowe litery ich nazwisk, czytane pionowo, dadza roz- 
wiązanie. 

Dzieła tych autorów: 


1. W Sieci. 2. Czciciele Ognia. 3. Błyskawica. 
4. Spojrzenia. 5. W Pryzmacie. 6. Wielki Fryderyk. 
7. Ad Astra. 8. Dni Marnotrawne. 9. Czarny Rok. 
10. Otchłań. 11. Peer Gynt. 
Czesław Kozłowski. 


2. WIELOZNACZNIK. 


Raz to będzie rzezimieszek 

Co zgrabnie wyciąga mieszek, 
Rzemyk, lub sznurek u bata, 
Sidła — z włosienia się splata, 
Tak ogon zajęczy zwano, 

Pies myśliwski ma to miano, 
(Ten, co zwierzynę pożera), 
Na strunach się też opiera, 
Albc obok nich spoczywa, 

Tak się chłopaka nazywa, 

W wykrzykników stoi rzędzie 

I — grajkiem jarmarcznym będzie! 


Stanisława Mallerowa. 


Z podanych sylab ułożyć 8 tytułów znanych oper. 
Litery na miejscu kropek, czytane pionowo, dadzą pierw- 
szą literę imienia, oraz nazwisko znanego polskiego kom- 
pozytora. 

Sylaby: 


beł, bert, bi, bum, ci, da, de, dja, dów, go, go, hu, 
ka, ko, le, let, ma, mon, no, no, pi, ri, ro, ta, to, tra, 
rer, wa, wia, ży. 
Ewa Szubiakowska. 


Za rozwiązanie wszystkich zadań, przeznacza Re- 
dakcja do rozlosowania 3 nagrody książkowe. 

Rozwiązania należy nadsyłać w terminie dwu- 
tygodniowym pod adresem: Redakcja tygodnika „Świat, 
Dom i Szkoła“, Warszawa, Hipoteczna 5, „Rozrywki 
U mysłowe'. 


ODPOWIEDZI. 


(13) P. Józef Bar. — Kutno. Niech się Sz. Pan 
nie obawia. Kosz redakcyjny jest olbrzymich rozmiarów. 

(14—18). Pp.: Leon F. — Ostróg n/Horyniem, 
Jerży Cies., Jan Kr., Karol R. — Warszawa, Ewa 
Szub. — Kamieniec. Prosimy o cierpliwość, Z czasem 
wszystko pójdzie. 

(19) P. Witold Kam. — Wilno. Obecnie tylko 
„Biały Kruk'. 

(20) P. J. Gór. — Warszawa. Ależ, z dziką roz- 
kosza! 

Kierownik działu przyjmuje w lokalu Redakcji, we 
wtorki, od godziny 1.30 do 2-giej pop. J. Ł. 


Adres Redakcji i Administracji. Warszawa, Hipoteczna 5. Tel. redakcji i administracji 152-71. 


Redakcja otwarta w poniedziałki, środy, piątki od godz. 1 m. 30 do godz. 3-ej popoł. 


Administracja czynna codziennie od g. 9-ej do 3-ej. pp. 
WARUNKI PRENUMERATY: Miesięcznie Zł. —.95. Kwartalnie Zł. 2.85. Półrocznie Zł. 5.70. Rocznie Zł. 11.40. 


Konto P. K. O. Nr. 19929. 


SVa Zakłady e Wilcza 60. Telefon 293-47. 
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TREŚĆ NUMERU: L. Barańska: O obowiązku szkolnym. — Zakończenie roku szkolnego w szkołach 

powszechnych w Warszawie.'— Al*Dargielowa: Trochę uprzejmości! — Jadwiga Siemieńska: Pom- 

nik Księcia Józefa Poniatowskiego w Warszawie. —. T. Radliński: Z racji wybuchu Wezuwiusza. — 

Odezwa Polskiej Ligi Przyjaciół Zwierząt w Warszawie. — Ewa Zarembina: Do zbłąkanego pieska. — 
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tu Naukowej Organizacji. — Rozrywki umysłowe. 


WULKANY NA WYSPIE JAWIE (do art. Wulkany). 


L. BARAŃSKA 


O OBOWIĄZKU SZKOLNYM. 


Ustawa konstytucyjna Rzeczypospolitej Polskiej 
z dnia 17 marca 1921 r., w jednym ze swych arty- 
kułów (art. 98) glosi, że „obywatele maja obowiązek 
wychowywania swoich dzieci na prawych obywateli 
Ojazyzny i zapewnienia im ao najmniej początkowe- 
go wykształcenia *. 

Inny znów artykuł (art. 118) wyjaśnia, że: 
„w zakresie szkoły powszechnej mauka jest obowiąz- 
kowa dla wszystkich obywateli“. To znaczy, że każ- 
dy obywatel nietylko może, ale musi posyłać dziecko 
do szkoły, aby mu dać to najmiższe wykształcenie, 
jakie Ustawa konstytucyjna nakreśliła dla swych 
obywateli. 

Oczywiście, że mie wszyscy zmuszeni są posyłać 
dziecko do szkoły powszechnej. Mnóstwo przecież 
dzieci pobiera naukę w szkołach średnich państwo- 
wych lub prywatnych. 

Jak widać z przytoczonych artykułów, istnieje 
przymus, nałożony na rodziców lub prawnych opie- 
kumów dziecka, przymus, dzięki któremu, już w nie- 
dalekiej przyszłości nie będzie człowieka, urodzone- 
go w Niepodłegłej Polsce, któryby przy pudpisywa- 
niu się, zamiast własnego imiemia i nazwiska, sta- 
wiał krzyżyki lub, podpisując się za niego ktoś inny, 
dodawał: „za niepiśmiennego'". 

Wszyscy obywatele przejść musza przez szkołę! 

Naturalnie, że zaraz po ogłoszeniu Ustawy kon- 
stytucyjnej trudno było stworzyć tyle szkół, aby po- 
mieścić w nich wszystkie dzieci, które w tym czasie 
zmalazły się w wieku szkolmym. Nie pozwalały na to: 
środki materjalne państwa, brak pomieszczeń dla 
szkół i brak nauczycieli. Trzeba było znaleźć jakąś 
radę, aby literze prawa stało się zadość. 

I oto, ogłoszony przed wydaniem Ustawy kon- 
stytucyjniej Dekret z dnia 7 lutego 1919 r. o obowiąz- 
ku szkolnym przewidywał, że nauczanie dziecka 
w szkole powszechnej obejmuje lat 7, przyczem wiek 
szkolny dziecka trwa od ukończenia siódmego do 
ukończenia czternastego roku życia. Opierając się 
na tym Dekrecie, Ministerstwo Wyznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego, rozporządzeniem swem 
z dnia 19 lipca 1922 r. (Nr. 18838) postanowiło, aby 
1 września 1923 r. stanęły do zapisu wszystkie dzie- 
ci, urodzone w 1916 r. 

Od tej pory, co rok, powoływane sa do szkoły te 
roczniki, które w bieżącym kalendarzowym roku 
wchodzą w okres wieku szkolnego. 

Aby obliczyć, który rocznik objęty zostanie przy- 
musem szkolnym, najłatwiej jest tak porachować: 


cd danego roku kalendarzowego odliczyć siedem lat 
i otrzymamy wiek szkolny; np.: mamy 1929 r., odej- 
miujemy 7 lat, otrzymujemy 1922 r. Otóż do zapisów 
w końcu sierpnia muszą się zgłosić wszystkie dzieci, 
urodzone w 1922 r. 

Nie wszystkie jednak, zgłaszające się do zapisu 
dzieci, zostaną przyjęte do szikoły. 

Jedne z mich wskutek niedostatecznego rozwoju 
umysłowego lub fizycznego, otrzymają odroczenie, 
będą więc mogły nadał pozcstać w przedszkolu lub 
w domu. 

Inne znów wskutek umysłowego upośledzenia, 
kalectwa lub fizycznego niedorozwoju zostaną skie- 
rowane do szikół specjalnych. Cała spora gromadka 
dzieci przejdzie na. naukę domową lub do szkół pry- 
watnych. 

Wszystkie one będa musiały złożyć odpowiednie 
zaświadczenie do Komisji Głównej Powszechnego 
Nauczania, która ma za zadanie dopilnowywania, aby 
przymus szkolmy bg? ściśle przestrzegany p'zez ro- 
dziców lub opiekunów dziecka. 

Kom. Pow. Nauczania pociąga więc do odpowie- 
dzialniości tych, którzy z przyczyny nieusprawiedli- 
wioniej dziecka do szkoły nie zapiszą, lub, zapisaw- 
Szy, nie posyłają. Oporni karani są grzywrą, a Ta- 
wet aresztem. i 

Ta kontrola K. G. P. N. rozciąga się nad dziec- 
kiem przez cały przepisany ckres pobytu jewo w szko- 
le, t. j. przez lat siedem. 

W ciągu tego czasu dziecko powinno ukończyć 
7-klasowa szkołę powszechna. Jeśli z jakichkolwiek 
względów powtarza ono kurs jednei klasy awa lata 
i przepisany wiek szkolny zaskoczy je przed ukoń- 
czeniem pełnego kursu 7-klasowej szkoły powszech- 
nej, rodzice mogą postąpić dwojako: albo z końcem 
roku szkolnego oświadozyć, że nie będa już więcej 
posyłać dziecka do szkoły, albo, podpisawszy odpo- 
wiednią deklarację, dać dziecku możność otrzymania 
świadectwa ukończenia 7-iu klas szkoły powszechnej. 

Drukowane takie deklaracie przesyła K. G. P. N. 
do kierownictwa szkoły, a ono wręcz zaintereso- 
wanym. 

Po położeniu podpisu deklaracje wracają do kie- 
rownietwa szkoły i zostają rozpatrywane przez Ra- 
dę Pedagogiczną (wszystkich nauczycieli) o pozosta- 
wieniu dziecka w szkole, a następnie odsyłane do 
K. 6. R-N. 

Oczywiście, że na Radzie bierze się pod uwagę 
postępy dziecka w nauce, jego zachowanie się w szko- 


le, oraz wpływ, jaki wywiera ono ma resztę ko- 
legów. 

Jeśli ocena wypadnie dodatnio — dziecko 
w szkole pozostaje, w przeciwnym razie, prośba ro- 
dziców zostaje załatwiona nieprzychylnie i dziecko 
musi szkołę opuścić. 

Ostateczną decyzję w sprawie pozostawienia 
dziecka w szkole zastrzega sobie K. G. P. N. 

Liczba, opuszczających szkołę przed ukończeniem 
pełnego jej kursu jest w każdej szkole co rok dość 
duża, a to dlatego, że naukę pobierają nie wyłącznie 
roczniki, objęte przymusem szkolnym, np. urodzone 
w latach 1915 r., 1916 r. i t. d., ale urodzone znacz- 
mie wcześniej, bo nawet w 1912 r. 

Nie hamowano zdobycia elementarnego wy- 
kształcenia tym, ze strony których były wszelkie usi- 
łowania zadośćuczynienia wymaganiom szkoły. 

Cóż jednak robić z dziećmi, które opuścić muszą 
szkołę, otrzymując zaledwie cenzury z klasy trzeciej, 
czwartej lub piątej? Oto pytanie, które się ciśmie 
na usta zainteresowanych rodziców. Należy skiero- 
wać je ma kursy dla młodocianych, gdzie w dalszym 
ciągu będa mogli przerabiać kurs szkoły powszech- 
nej, a przy dobrych chęciach zdobyć nawet 7-klasowe 
świadectwo. 
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OD RADY SZKOLNEJ M. ST. WARSZAWY 


Kursy takie organizuje Sekcja Oświaty Poza- 
szkolnej (Trębacka Nr. 11), Wydziału Oświaty 
i Kultury Magistratu m. st. Warszawy. 

Czas zajęć trwa pięć razy tygodniowo, od go- 
dziny 7-ej do 934 wieczorem. Całkowity kurs trwa 
trzy lata. 

Opłata wynosi: wpisowe 50 groszy, pobierane 
tylko od nowych uczniów — dawni nie płaca wpiso- 
wego. 

Za naukę, odczyty i wycieczki półrocznie zgóry 
płacą młodociani 5 zł. 50 gr. 

Adresy Kursów: 


Dziewczęta : 

Chełmska 19, Chłodna 11, Królewska 19, Kru- 

cza 21. 
Chłopcy : 

Drewniana 8, Brzeska 9, Ognodowa 69, Gór- 
czewska 15. 

Zapisy przyjmowane są codziennie, z wyjatkiem 
sobót. 

W końcu trzeciego roku nauki uczniowie otrzy- 
mują świadectwa, równoważne państwowym. 


SOEZE 


ZAKOŃCZENIE ROKU SZKOLNEGO W SZKOŁACH POWSZECH- 
NYCH W WARSZAWIE. 


Dla upamiętnienia chwili zakończenia roku 
szikolmego, a szczególniej ukończenia pełnej szkoły 
powszechnej przez uczniów klas siódmych — Rada 
Szkolna m. st. Warszawy wespół z Wydziałem Oświa- 
ty i Kultury Magistratu urządza w roku bieżącym, 
podobnie, jak to miało miejsce w latach ubiegłych, 
specjalne uroczystości. 

Dnia 23 czerwca o godz. 11 rano, a jeżeli pogoda 
tego dnia mie dopisze — 25 czerwca — odbędzie się 
uroczysty pochód abiturjentów przez centralne ulice 
Wanszawy, mający na celu z jednej strony zamani- 
festowanie tego, czem jest dzisiaj szkoła powszech- 
na, a z drugiej — podtrzymanie pięknej tradycji — 
składania wieńców przez młodzież szkolną na grobie 
Nieznanego Żołnierza i u pomnika Mickiewicza. 

Ze względu na znaczną liczbę kończących szkołę 
powszechną w tym roku (zgórą 5.300) — i trudno- 


ści organizacyjne, w pochodzie tym wezmą udział 
tylko delegacje klas siódmych, a mie pełne klasy. Każ- 
da klasa 7-ma wystawi poczet z 5-ciu uczniów i wy- 
chowawcy ze sztandarem szkolnym. Delegacje zbiorą 
się na dziedzińcu Instytutu Głuchoniemych, pnzy pla- 
cu 38-ch Krzyży, skąd uformowane w pochód, z to- 
wiarzyszeniem orkiestr i przedstawicieli władz szkol- 
nych i miejskich, nuszą przez Nowy Świat, Krakow- 
skie Przedmieście, Królewską do grobu Nieznanego 
Żołnierza, a stamtad — ul. Ossolińskich i Krakow- 
skiem Pirzedmieściem do pomnika Mickiewicza, ce- 
lem złożenia wieńców. 

Rozwiązanie pochodu nastąpi na placu Zam- 
kowym. 

Niezależnie od tego każda szkoła ma własnym 
terenie zorganizuje uroczyste zakończeniie roku szkol- 
nego, według własnego programu. 
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AL. DARGIELOWA 


TROCHĘ UPRZEJMOŚCI! 


Zielone Świątki — wracam z wycieczki zamiej- 
skiej w towanzystwie osoby, z którą mam wiele do 
pomówienia. Będziemy jechały dwie godziny, więc 
mamy sporo czasu. 

Wchodzimy do wagonu, zajmujemy dwa ostat- 
nie miejsca w przedziale — jedno jest przy oknie, 
drugie na przeciwległej iawce w środku. 

Trudno rozmawiać w ten sposób, siedząc zdala 
od siebie. 

Zwracam się do młodzieńca, który siedzi rów- 
mież przy oknie, naprzeciwko osoby, z którą chciała- 
bym rozmawiać. 

— Może mie zrobiłoby panu wielkiej różnicy, 
gdyby pan zamienił się ze mną na miejsca. Cheia- 
łabym porozmawiać ze znajomą, a tak, jak siedzimy, 
jest nam niewygodnie. 

Na to słyszę odpowiedź ostrym tomem: 

— Ja wolę siedzieć przy oknie. Jeśli pani tam 
niiewygodnie, to trzeba było wczoraj zamówić sobie 
w Dyrekcji kolejowej osobny przedział. 

Nie mogę się powstrzymać od uwagi: 

— Ja pana proszę, a panu wolno być uprzej- 
mym, lub nie, to już pana rzecz. 

— Nie potrzebuję, żeby mnie pani uczyła uprzej- 
mości. 

Jedziemy jakiś czas w milczeniu. 

Obok mojej znajomej siedzi jakaś młoda mamu- 
sia z 9 — 10-letnią dziewczyniką. Próbuję znowu. 

— Może pani pozwoliłaby córeczce przesiąść się 
ma moje miejsce? 

— Wolę, żeby dziecko przy mnie siedziało. A kto 
wchodzi do przedziału estatni, tem sobie miejsca wy- 
bierać nie może, tylko siada tam, gdzie mu wypadnie. 
1 — Słusznie, proszę pani, ja też nie wybieram, 
tylko proszę o zamianę. Ale skoro pani prośby mo- 


jej nie chce lub nie może uwzględnić, będę musiała 
tak siedzieć. 

Dziewczynka słucha tej rozmowy, widać nawet- 
że przesiadłaby się chętnie, ale boi się matki. Wszys- 
cy w przedziale również to słyszą, ale nikomu nie 
przychodzi na myśl zaofiarować się z zamianą miejsc. 

Tymczasem na każdej stacji osób przybywa, już 
nawet przejście jest zajęte. Jedziemy w milczeniu, 
mie próbuję więcej prosić o zamianę miejsc. 

Na jednej ze stacyj wchodzi jakaś starsza pani. 
Staje w przejściu i rozgląda się. Widzi małą dziew- 
czynikę, siedzącą obok matki, widzi trzech młodych 
mężczyzn, ale miejsca dla niej niema. I ja na to pa- 
tnzę. Ustępuję więc miejsce tej pani, a sama staję 
obok swojej znajomej — i przez resztę drog: rozma- 
wiamy. 

Wypadek drobny i mie zasługiwałby może na 
przypomnienie, gdyby był odosobniony. Niestety, 
tak mie jest. Podobne zdarzenia i rozmowy są wszę- 
dzie — w tramwaju, w poczekalmi, w ogrodzie, w do- 
mu... Ludzie nie umieją wprost być uprzejmymi 
i mówić do siebie uprzejmie. A młodzież na to pa- 
trzy, z tem wzrasta. 

Czy nie należałoby więcej myśleć o wdrażaniu 
młodzieży do uprzejmości dla osób, z któremi oko- 
liczności zetknęły: ją na dłużej lub krócej ? 

Przecież trzeba tyiko drobnego wysiłku, na któ- 
ry każdy się może zdobyć. Ale trzeba zacząć od sie- 
bie. Siebie musimy skontrolować, na ile jesteśmy 
uprzejmi względem innych, bo nie pomoże poucza- 
nie młodzieży o uprzejmości i usłużności, jeśli jej 
dokoła siebie wśród dorosłych nie widzi. 

Trochę uprzejmości — wszędzie i dla wszyst- 
kich. Czyż o to tak trudno? 
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Z WĘDRÓWEK PO WARSZAWIE. 


POMNIK KSIĘCIA JÓZEFA PONIATOWSKIEGO. 


Ciekawa jest historja pommika Księcia Józefa, 
stojącego ma placu Marsz. Piłsudskiego. Warto ją 
zmać i warto zapamiętać. 

W moku 1814, dnia 6 stycznia, książę Adam 
Czartoryski z Puław, listem do generała Stanisława 
Mokmonowskiego dał projekt wzmiesienia pomnika 


ostatniemu naówczas wodzowi wojsk polskich. Pro- 
jekt zyskał uznanie. Żeby nie tracić czasu, zaczęto 
zbierać składki pieniężne, nielegalnie 'i równocześnie 
starać się o pozwolonie rządowe zbiórki jawnej. Po- 
zwoleniie uzyskała w następnym roku pani Potocka, 
podejmując w Wilanowie cara Aleksandra I-go. Wte- 


dy zawiązał się komitet, który wydał odezwę do na- 
yodu. Odezwa znalazła gorące przyjęcie. Posypały 
się składki. Wszystkie sfery nanodu stanęły do apelu. 
W krótkim czasie zebrał się fundusz 200.000 złotych. 

Mając zebrany kapitał, komitet zaczął szukać 
artysty, któremu możnaby wykonanie dzieła powie- 
rzyć. Rada irzeczozmawców jednogłośnie zaleciła 
rzeźbiarza Alberta Thorwaldsena, duńczyka, którego 
wielki talent uznała cała Europa za talent pierwszo- 
rzędny. W roku 1817 gemerał Mokronowski zwrócił 
się do artysty listownie: ,„„Pragnęlibyśmy, aby ten 
pomnik okazał się godnym wielkiego człowieka, któ- 
rego ma przypominać wiekom przyszłym i godnym 
narodu, chcącego uczcić bohatera. Statua komna 
urzeczywistniałaby najlepiej zamierzenia. Ponieważ 
marmur mało jest odpomy na wpływy klimatu na- 
szego, odzywa się życzenie ujrzenia dzieła w bron- 
zie. Odnośnie do formy najodpowiedniejszym wy- 
daje się posąg Marka Aureljusza, oczywiście ze zmia- 
nami w kostjumie wojskowym i t. d.*. Treść po- 
wyższego listu zaważyła decydująco na wykonaniu 
pomnika. Jest z bronzu, statua jest konna, tylko 
strój nie podług podsuniętego projektu, nie uniform 
wojskowy, polsiki, a rzymska toga. Strój z odległych 
czasów, nieśmiertelnego wojownika - bohatera, cesa- 
rza rzymskiego, Marka Awreljusza, nigdy niezapom- 
miianiego w dziejach ludzkości, żyjącego 180 lat po 
Chrystusie, 'uczczonego posągiem na Kapitolu 
w Rzymie. 

Zwykle przy stawianiu pomników wynikają 
spory. Około pomnika Ks. Poniatowskiego też były, 
ale zostały załagodzone przez Thorwaldsena, który 
przybył do Warszawy porozumieć się ustnie z komi- 
tetem i wybrać plac dla pommika. Zobowiązał się 
przedstawić strój i ruch do Zatwierdzenia i pomnik 
wykończyć na 19 października 1821 roku. Plac wy- 
zmaczył ma Krakowskiem Przedmieściu, naprzeciw 
kamienicy Wiasiłewskich. Wielki Duńczyk nie okazał 
się słownym. Dopiero 18 czerwca 1829 roku model 
posągu nadszedł do Warszawy. Model konnego jeźdź- 
ca, wzorowany ściśle na wymienionym w liście ge- 
mierała Mokronowskiego pomniku wodza rzymskiego, 
Marka Aureljusza. W sierpniu tegoż roku padła de- 
cyzja cara Mikołaja l-go, że pomnika ma stanąć 
przed pałacem namiestnikowskim. Fala wypadków 
roku 30-go i kilku następnych lat, odsunęła sprawę 
pomnika ma plan dalszy, dopiero w 32-im roku 
bronzownicy ukończyli około niego robotę. Ale wte- 
dy władze rosyjskie dawne zezwolenie postawienia 
pomnika uznały za nieistniejące. Pomnik wraz z mo- 
delem został wywieziony do Modlina i umieszczony 
w magazynach artyleryjskich. Tam przechował się 
w pakach aż do roku 1840. W tym to roku, w czasie 
bytności w twierdzy, car wydał rozkaz, żeby pomnik 


„razbit“ i zapisat* w łom“. Na prośbę Paskiewicza 
rozkaz ten został cofnięty, a wydane pozwolenie prze- 
wiezienia pomnika do Homla, gdzie Paskiewicz miał 


Pomnik ks. Józefa Poniatowskiego w Warszawie. 


pałac i wspaniały ogród. Tam przetrwał pomnik 
lata naszej niewoli. 

Na urągowisko Polakom, nia miejscu, przezna- 
czonem przez cara dla postaci wodza polskiego, przed 
pałacem namiestnikowskim, Rosjanie wznieśli monu- 
ment ku uczczeniu Paskiewicza. 

W roku 1923 nastapiło dyplomatyczne porozu- 
mienie i wymiana pomników Polaka i Rosjanina. 
Każdy powrócił na ziemię własną, do swoich. 

Odzyskany pomnik jest bardzo piękny, jest arcy- 
dziełem sztuki. Upodobnienie do postaci rzymskiej 
nadaje mu najwyższy ton, owej niezłomnej, spiżo- 
wej, w czasie nigdy niezmiennej — cnoty i wielkości 
nieprześcignionej obywatela i wojownika „rzymia- 
nina“. Dorównał mu, stanął w szeregu ludzi najdo- 
stojmiejszych, najwyższych duchem, pojęciem honoru 
i czynem rycerskim Polak — On — Książę Józef 
Poniatowski. 


Jadwiga Siemieńska. 


T. RADLIŃSKI. 


Z RACJI WYBUCHU WEZUWJUSZA. 


Czytamy w depeszach bieżącego tygodnia, że 
wulkan Wezuwjusz, ozdoba słonecznych okolic mia- 
sta Neapolu w pięknej Italji, wybuchł: miasteczko 
Tercynjo (Terzigno) zostało ewakuowane, wobec 
groźby zalania przez płonąca lawę, spływającą z kra- 
teru wulkanu, która zdążyła już pokryć 40 hektarów 
(1 hektar = 1,8 morga) i 10 hektarów lasu. 50 do- 
mów zostało przez lawę zniszczonych. 

Nie od rzeczy będzie wobec tego najprzód z ra- 
dośdią stwierdzić fakt: o, jak to dobrze, że w naszym 
kraju niema wulkanów, a potem wogóle przypom- 


Wybuch Wezuwjusza. 


nieć sobie, co to są wulkany, ich groźne wybuchy, 
lawa, kratery i t. d. 

Musimy zapuścić się w tym celu do wnętrza na- 
szej ziemi. Mało wprawdzie posiadamy o niem wia- 
domości. Spróbujmy wszakże zebrać je i uporząd- 
kować. 

Już dawno zostało stwierdzone przez górników, 
wiercących głębokie sztolnie dla poszukiwania wę- 
gla, ropy naftowej i innych drogocennych materja- 
łów, że w miarę zagłębiania się, temperatura zwol- 
nia, lecz: stale podnosi się, średnio o 3 stopnie termo- 


metru Celsjusza  (stustopmiowego) na 100 metrów 
zagłębienia. Najgłębsze wiercenia, dokonane przez 
człowieka, niewiele co przekraczają 2.300 metrów, 
lecz i tego dosyć, żeby się o tem zjawisku przekonać. 
Stąd wniosek, że wewnątrz skorupy ziemskiej pa- 


Widok z wyspy „Wulkano* na półn. od Sycyljl. 


nuje ciepłota bez porównania wyższa, miż tu na po- 
wierzchni. Ta wysoka temperatura, określić której 
niepodobna, jest przyczyną, że wielka ilość materja- 
łów skalnych, znanych nam jako twarda, jednolita 
skała na powierzchni ziemi, tam gdzieś głęboko mo- 
że być w stanie płynnym. Wiiadomo powszechnie, że 
kula ziemska, dawniej będąca w stanie rozżarzenia, 
a jeszcze dawniej płonąca, jak nasze słońce tenaz, 
stygła, pokryła się po wienzchu twardą. skorupa 
i wciąż się kurczyła i zmniejszała swa objętość. 
Wskutek kurczenia się i zsiadania skorupy ziem- 
skiej, którego objawy do dziś dnia znane są pod na- 
zwą trzęsienia ziemi, pod wpływem parcia różnych 
gazów, w wysokim stopniu nagrzanych, a więc ma- 
jacych olbrzymią prężność, części skorupy ziemskiej, 


widok placu w odkopanej Pompei. 


będące w stanie płynmym, lub przechodzące chwi- 
lowo w stan płynny, wskutek zmniejszonego ciśnie- 
nia, wciskają się w szczeliny w skorupie ziemskiej 


i czasami udaje im się wydobyć mazewnatrz — pod 
postacią rozżałrzonej ognisto-płynnej lawy. 

Są to zjawiska wulkaniczne. 

Wulkan tworzy się tak: przez szczelniy, które 
najłatwiej powstają w skorupie ziemskiej tam, 
gdzie łańcuchy gór bezpośrednio. obniżają się gwał- 
townie, tworząc duże zagłębienia, — zalane przez 


Ruiny świątyni Izydy w Pompei. 


wodę, — a więc nad brzegiem głębokich mórz i oce- 
anów, przez szczeliny takie, powtarzam, wydoby- 
wiają się ze straszną siłą różne gazy, a często i prze- 
grzana para wodna, wyrzucając nieraz na kilka ty- 
sięcy metrów w górę masę rozdrobnionej przez ci- 
śnienie gazów ma pył lawy, czyli tak zwany popiół 
wulkaniczny, dalej większe pecyny takiejże lawy, 
zmane pod nazwą bomb wulkanicznych, które, wiru- 
jąc, wylatują wysoko pod niebiosa, nakoniec potoki 
ogmisto-płynnej lawy. 

Popiół wulkaniczny, bomby i lawa tworzą z bie- 
giem czasu dokoła szczeliny stożek wulkanu z otwo- 
rem w środku; — otwór ten nosi nazwę krateru. 
Czasami wzdłuż szczeliny tworzy się kilka kraterów 
na zboczach wulkanu. 

Trudno sobie wyobrazić, kto tego własnemi, 
przerażonemi nie oglądał oczyma, straszną grozę ta- 
kiego wybuchu: wydobywająca się zazwyczaj obfi- 
cie para wodna tworzy czarne, ponure chmury. Bi- 
ja piorumy, bo zwykle następuje silne wyładowanie 
elektryczności, a grzmoty, łącząc się w jeden prze- 
rażający akord z grzmotami wybuchu, tworzą strasz- 
liwy, ogłuszający ryk, doprowadzający do kresu roz- 
paczy ludność i zwierzęta, oszalałe z przestrachu. 

Potoki deszczu spadają na ziemię, a wraz z nie- 


mi pył wulkaniczny, siłą wybuchu wyrzucany w gó- 
rę, tworząc rzadkie, płynne błoto, które zalewa oko- 
liczne wsie i miasta. W ten sposób zginęło słynne 
miasto Pompeja w 79 roku maszej ery. Zniszczenie 
było tak gwałtowne, że dziś odkopują, po 18 wie- 
kach, trupy ludzi i zwierzat, zalane w czasie oszala- 
łej ucieczki w pozach, świadczacych o okropności 
chwili. 

Jednego np. zalało, gdy szedł z kluczem po wino 
do piwnicy, i tak go znaleźliśmy przed kilku laty! 
To znów: odkopano psa, skręconego w stnaszliwych 
męczarniach! Wszystko to odkopuja teraz z wielką 
starannością w Pompei i możemy dzięki temu po- 
znać życie starożytnych Rzymiian, tak, jak raptem 
zostało przerwane przed 18 wiekami. 

Czego nie zaleje płynne błoto, to zniszczy potok 
ognisto-płynnej lawy, spływającej z krateru, począt- 
kowo bardzo prędko, a później, w miarę krzepniię- 
cia, coraz wolniej, po zboczach wulkanu. Spala oma 
roślinność, pokrywając bujne sady ponurą, pustyn- 
ną skorupą zastygłej lawy i szerząc złowrogie znisz- 
czenie. 

Cząsteczki popiołu wulkanicznego wiatry rozno- 
szą często na setki mil od miejsca wybuchu. W 1885 
roku pyły wulkaniczne, powstałe przy straszliwym 


Z Muzeum w Pompei. Odlew gipsowy, kobiety, zalane] 
lawą podczas wybuchu Wezuwiusza w 79 r. 


wybuchu wulkanu Krakatau, na archipelagu Malaj- 
skim, leżącym na południu od azjatyckich Indyj, za- 
barwiały u nas zachody słońca w kilka miesięcy po 
katastrofie. 

Tak! Jakie to szczęście, że u nas w kraju nie ma- 
my wulkanów ! 


Do Kierowników i Nauczycieli szkół Średnich, powszechnych i ludowych 


ODEZWA 


POLSKIEJ LIGI PRZYJACIÓŁ ZWIERZĄT W WARSZAWIE. 


Polska Liga Przyjaciół Zwierząt, w myśl zasa- 
dy, że o kulturze danego narodu świadczy również 
w zniacznej mierze stosunek jego do świata zwierzę- 
ceglo, w myśl hasła angielskich Tow. Op. nad Zwie- 
rzętami, które mówi, że: „obojętnych na niedolę zwie- 
rząt i ludzka niedola m'e wzruszy*, zwraca się do 
PP, Przewodniczących i Nauczycieli szkół średnich. 


Lecznica dla Zwierząt P. L. P.Z 


Przy pracy. 


powszechnych o przyjście z pomocą Lidze w jej dzia- 
łalności kulturalno-etycznej w narodzie polskim. 

Wy, którzy macie możność oddziaływania na 
duszę młodzieży i' dzieci polskich, którzy urabiacie 
z nich przyszłych obywateli kraju, Wy, o których 
śmiało rzec można, że kulturalna przyszłość narodu 
w Waszem jest ręku, Wy bowiem kształtujecie inte- 
lektualnie i do czynów życiowych przygotować ma- 
die synów tej ziemi — mauczcie ich kochać głęboko 
otaczający ich świat istnień niższych, szczepcie w ich 
duszach miłość do piękna natury i poczucie obowiąz- 
ku do litosnego czuwania i obchodzenia się ze zwie- 
rzętami. 

Niestety, w miektórych szkołach średnich, na- 
uczyciele przyrody pozwalają sobie na dokonywanie 
na lekcjach wywisekcji wbrew Ustawie o Ochronie 
Zwierząt p. Prezydenta Rzplitej, z dnia 22 marca 
r. b., ogłoszonej w Nrze 36 Dziennika Ustaw, na za- 
Saczie której tego rodzaju doświadczenia w średnich 
1 niższych zakładach naukowych dokonywane być nie 
mogą (art. 8), na zasadzie zaś art. T tejże samej 


Aleja Szucha Nr. 7. 


Ustawy karane być mogą do wysokości 1.000 (ty- 
siaca) złotych grzywny. 

Pominąwszy stronę formalną, tego rodzaju „do- 
świadczenia mietylko są zbyteczne, ale i ze wzglę- 
dów etyczno-moralnych, przeciwwskazane. Zapra- 
wianie młodzieży, osób nieletniich, do zadawania bólu 
i obojętnego patrzenia na męczarnie bezbronnych 
i słabych istot, jest to rozbudzanie okrucieństwa, te- 
go najniekezpieczniejszego elementu, który, niestety, 
drzemie utajony nia dnie wielu dusz ludzkich. 

A jakże groźnym zarodkiem w duszy dziecka, 
z którego ma przecież wyrosnąć przyszły członek 
społeczeństwa, jest zarys okrucieństwa! Jakiż to 
człowiek wyrośnie z takiego dziecka, które w zara- 
niu swej młodości, u progu życia zaledwo, miało 
okrutnie, bezlitosne uczucia i czyny dla otaczających 
je, bezbronnych względem niego istot. Czemże bę- 
dzie w przyszłości, w stosunku do ludzi i własnej 
rodziny, serce takiego człowieka, które już w dzie- 
ciństwie mietylko obojętnie znosiło cierpienia innych, 
ale nawet samo je zadawało. 

Przeprowadzona niedawno statystyka wśród 
zbrodniarzy w Ameryce, wykazała 85 proc. wśród 
nich takich, którzy już w dzieciństwie byli sadysta- 
mi w stosunku do zwierząt: mordowali psy, topili 
koty, dusili drób, niszczyli gniazda ptasie, męczyli 
pisklęta. 

„Obojętnych nia miedlolę zwierząt i ludzka nie- 
dola nie wzruszy* głosi hasło angielskich Tow. Opie- 
ki nad Zwierzętami. Amglja bowiem, która przo- 
duje innym narodom pod względem wychowania mło- 
dzieży, tak fizycznego, jak i moralnego, dawno to 
zrozumiała. To też rozpowszechnione tam są wśród 
młodzieży szkolnej wszystkich stanów specjalne sto- 
warzyszenia t. zw. „Związków Litości dla Zwierząt”, 
które mają na celu łagodzenie obyczajów i pracują 
w tem przekonaniu, że ludzie bywają w życiu źli 
i okrutni tylko dlatego, że nie nauczono ich dobroci 
od dzieciństwa. Przewodnicy młodzieży szczepią 
tam dobroć w dzieciach za pomocą odezw w szkołach, 
odczytów, odpowiednich książek, oraz za pomoca pi- 
sania wypracowań w szkołach na temat dobrego ob- 
chodzenia się ze zwierzętami. 

W Londynie, oraz innych miastach Anglji i ko- 
lonij angielskich corocznie ogłaszają w szkołach kon- 
kursy na wypracowania w tej dziedzinie. W kon- 


kursach tych biorą udział wszystkie szkoły angiel- 
skie, rozdawanie zaś nagród za najlepsze wypraco- 
wanie odbywa się w Londynie, z wielką uroczysto- 
ścią, w obecności króla i członków rodziny królew- 
skiej. 

Przewodniczący i nauczyciele szkół w Polsce, 
szczepcie i Wy w dzieciach naszych dobroć i miłość 
do otaczającego ich świata zwierzęcego, uczcie ich 
litości i otaczania opieka tego, co słabe, bezbronne 
i nia łaskę i nilełaskę przemocy ludzkiej oddane. 
Szczepcie w ich młodych duszach uczucia szlachet- 
niejsze, a wyrosną z nich ludzie w pełni, ludzie, co 
będą umieli w życiu wszystko umiłować, bo serce 
litosne wszystko i wszystkich sobą obejmie. 

Niechaj dzieci pod Waszym wpływem będące, 
zrozumieją, że zwierzęta tak samo czują, myślą i cier- 
pią, jak i my, ludzie, chociaż skarżyć się nam nie 
mogą. Czyż koń, przeciążony ponad miarę, mie pada 
tak samo pod ciężarem mad siły — jak człowiek? 
Czyż głodny lub spragniony pies nie cierpi tak samo, 
jak człowiek, gdy głód mu dokucza? Czyż mała pta- 
szyna, której rozbije się gniazdo, nie rozpacza za 
niem tak samo, jak, człowiek, któremu dach spłonął 
nad głową? 

Przedstąwcie dzieciom, że to one, zgłodzome, 
zdrożone wchodzą do jakiejś wsi. Że ledwo włóczą 


EWA SZELBURG-ZAREMBINA 


nogami i łakną spoczynku. Że u dobrych ludzi po- 
mocy szukają. A tymczasem, zamiast litości, każdy 
ich przeklina, z za płotu ciska w nica kamieniami, 
przegania, wypędza!.. Widzieliście psa - włóczęgę, 
który pana swego stracił? Taki jest jego los, o ile 
na serce litosne mie trafi! Każcie dzieciom wyobra- 
zić sobie, że oto, pracuja ponad siły... Że się natę- 
żają, że żyły im pękają z wysiłku, a jakiś olbrzym, 
silniejszy od nich, zamiast im ulżyć — biczem ich 
smaga po żywem, wyczeryanem ciele. Taki jest los 
koni. Kto chciałby być takim komiem?! Powiedzcie 
dzieciom, że zanim kamień (podniosą z ziemi, by nim 
ugodzić w zwierzę jakieś, lub ptaka — niech sobie 
pomyślą, że to one same są owym ptakiem, w któ- 
rego ktoś godzi — czy chciałyby nim być?... Po- 
wiedzcie im, że zło zadane — zawsze się zemści. że 
kto sam jest okrutny, ten się niczego innego dla sie- 
kie od innych spodziiewiać mie może, — jak również 
okrucieństwa. 

Przewodnicy młodzieży, uczcie dzieci miłości dla 
zwierząt, współpracujcie tem samem z Polską Ligą 
Przyjaciół Zwierząt. Będzie to praca kulturalno- 
etycznia, która pogłębi i uszlachetni charakter przy- 
szłych pokoleń. Z litości dla zwierząt; w imię dobra 
przyszłości — dla kultury narodu! 


DO ZBŁĄKANEGO PIESKA. 


G! 
Byłbyś wpadł pod samochód, malutki; 
Uważać trzeba. 
Ach, jaki ty jesteś chudziutki... 
Chcesz chleba? 
Chodź ze mną. 

Mieszkamy w podwórku. 


Będziesz mógł biegać tam, 
i nie na sznurku. 
Będzie ci dobrze. 
Chodź! 
Już nie znajdziesz pami. 
choćbyś tu szczekał do ramu. 
No, chodźże ze mną, nieboże, 
wiesz, że pies sam być nie może. 


p ZRT D ZZ A NO AANA AIAN za i 


K. STROMENGER 


MONIUSZKO. 


(,Hrabina* — „Verbum Nobile“). 


Po zwycięstwie, jakiem było wystawienie „Hal- 
ki“ w Warszawie, Moniuszko znów próbuje powo- 
dzenia za granicą. Jak niegdyś, wrócił z Petersbur- 
ga rozczarowany, tak i teraz podróż do Paryża tyl- 
ko utwierdziła go w przekonaniu, że tylko w Polsce 
muzyka jego może być w pełni zrozumiana i odczuta. 


Co więcej, poczuł Moniuszko, że rezygnując z pokla- 
sku wśród obcych, tylko spełnia swe prawdziwe po- 
słannictwp. Teraz czuł w sobie, że nietylko najzidrow- 
sze soki muzyka jego czerpie z polskiej gleby, ale 
powoli zdawał sobie sprawę, jaki jest jego specjalmy 
kierunek twórczy. I coraz bardziej zbliża się Mo- 


niuszko do świata polskiej przeszłości. Nie do wiel- 
kiej historji, bo tej ma scenie nie lubiła rosyjska 
cenzura, ale do świata pogodnej gawędy szlachec- 
kiej. Pogodme i w duszy uśmiechnięte usposobienie 
Moniuszki, kazało mu szukać swych tematów nie 
w tragiźmie historycznym, ale we wspomnieniu daw- 
nych czasów. Nie nęciła go historja wielkich czy- 


Stanisław Moniuszko. 


nów i zmagań, tylko atmosfera dawnego zaścianka, 
jego wdzięk, jego sielskie tło, — nie wielcy ludzie 
dziejów polskich, ale lud, mała szlachta, rubaszna, 
buńczuczna i rycerska, zadzierżyste typy Sszaracz- 
ków, czerstwi staruszkowie, kobiety z wdziękiem 
dawnej godności, życie w białych dworkach, dawne 
zwyczaje, komiczne postacie... Jeszcze z rodzinnych 
wspomnień wiedział Moniuszko, wiele rozkosznej ko- 
medji i wiele rodzajowej malowniczości miały daw- 
ne polskie dworki. 

Z ducha staropolskiej gawędy powstały trzy 
opery komiczne Moniuszki: „Hrabina (1860), „Ver- 


bum Nobile“ (1861) i „Straszny Dwór" (1865). 
„Hrabina' stała się apoteozą polskości, mimo, że 
w niej przeważa żywioł cudzoziemski. Fabuła to- 
azy się na tle wytwornego życia w Warszawie za 
czasów Księstwa. Tu prym wodzi wykwintne towa- 
rzystwo, ludzie salonów, ubrani z francuzka. Ale 
ma tle fircyków i wystnojonych dam, świat kontu- 
szów tembardziej krzepko uwydatnia staropolską tę- 
żyznę. Dla zdrobniałych spraw towarzystwa w sto- 
licy, Moniuszko ma pobłażiiwy uśmiech, ale uczucie 
swe zachowuje dla rycerskich grykosiejów, którzy 
wiodą życie dawne i nie dają się zbałamucić eleganc- 
ką maskaradą stolicy. W salonie warszawskim 
„Hrabiny“, powstaje dramat z powodu... rozdarcia 
damskiej sukni ostrogą ułana! Trzepoce się z po- 
wodu takiego zdarzenia towarzystwo, widocznie ma- 
ło zajęte sprawami ważmiejszemi. Ale ostatni akt 
„Hrabiny“ przenosi akcję do szlacheckiego dworku, 
gdzie odrazu, nia wstępie, jesteśmy świadkami sceny 
nietyle dramatycznej, ile przejmującej. Jest to sce- 
nia niema, w której nic się nie dzieje, nikt nie śpie- 
wa, tylko — orkiestra gra sławnego poloneza „Pan 
Chorąży“. Ten polonez, to najwymowmiejsza część 
całej Hrabiny“ i najoryginalniejsza zarazem. W nim 
sama muzyka mówi rytmem godności rycerskiej, 
opowiada gawędę o dawnym świecie. Polonez ten 
roztacza poezję minionych czasów, muzyka jego mó- 
wi więcej, niiżby powiedziały słowa. Co ona mówiła 
polakom z przed lat siedemdziesięciu, zrozumieli to 
oni wlot. Słowo patrjotyezne było cenzorowi rosyj- 
skiemu zawsze podejrzane, a tu muzyka mówiła 
więcej, niż słowa, ale mówiła tylko sercom polskim— 
Serca zrozumiały sens tej muzyki. 


Poprzez diramatyczność „Halki“ doszedł Moniiu- 
szko. do nibydramatycznej „Hrabiny“, a że tu najle- 
piej udał mu się świat staropolski, więc nie dziw- 
nego, że powrócił do niego znów w jednoaktówce 
„Verbum Nobile“. l tu znowu sielski wdzięk łączy 
się z zaperzoną komiką sarmacką, sprawa serca 
wchodzi w konflikt ze sprawą stanowego honoru, 
ale tylko wesołe jest to przeciwieństwo i rozbrzmie- 
wa w harmonji. 

Odmalazł Moniuszko swoją właściwą sferę dzia- 
łania, teraz mógł myśleć o operze staroszlacheckiej 
wiiększych rozmiarów, głębszego znaczenia. Tą ope- 
rą miał być niebawem „Straszny Dwór“. 
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Wielki, nieżyjacy już dziś, pisarz polski, żerom- 
ski, dawno na lat kilka przed wojną świlatowa, prze- 
żył i opisał taką chwilę. 

Na statek na jeziorze w Szwajcarji, kraju, któ- 
ry umie kochać i wychowywać swoje dzieci, wsia- 
dła gromadka dziatwy szkolnej wraz z nauczycie- 
lem. Dzieci śpiewem pozdrowiły urocze brzegi je- 
ziora i chór ich głosów: cudnie zabrzmiał w ciszy po- 
ranka. Skupili się podróżni, ciekawi i wzruszeni ; 
jeden tylko wędrowiec stał zdala samotny i milczał, 
pełen smutku. Któż, jak nie Polak? Który naród, 
jak nie Polska, nie miał prawa uczyć polskiego śpie- 
wu w szkole i w milczeniu przekazywał swej dzia- 
twie porywy zachwytu, tęsknoty, czy buntu. 

Wędrowiec - żeromski pozazdrościł innym naro- 
dom skarbu wolnego, pięknego śpiewu dzieci, poza- 
zdrościł rozszerzającej duszę pieśni ojczystej, za- 
miast mienawiistnej pieśni za obcych carów i cesarzy. 
Na szczęście doczekał się jeszcze tej chwili, gdy pol- 
ski śpiew dziecinny zabrzmiał w wolnej szkole w Nie- 
podległej, Odrodzonej Polsce. Dużo serc gorących 
czekało tej chwili wraz z Żeromskim. 

Cóż więc dziwnego, że znodziła się myśl głęboka, 
w innych krajach dawno, może jeno w innej formie 
w czyn wprowadzona, by ze skarbu wolnej pieśni 
w szkole uczynić święto tak, jak świętem zwiemy 
wszystkie piękne, niecodzienne uczucia, wyrastające 
ponad' szare sprawy dmia powszedniego. 

Naród polski, jak mało który, ma piękną pieśń; 
nie ma jednak dotąd kultury muzycznej, właściwej 
innym narodom, bogatym już w długie, czysto pe- 
dagogiczne doświadczenie w nauczaniu śpiewu, jako 
przedmictu szkolnego. Dlatego ludowa piosenka po- 
szczególnych ziem polskich, nmiesłyszana przez cały 
naród, samotnie brzmiała wśród rozłogów wsi, dla- 
tego repertuar miajszerszych warstw społecznych tak 
długo ograniczał się do kultu umiłowanych, trady- 
cyjnych, smutnych pieśni narodawych, ale śpiew, ja- 
ko umiejętność dostępny był jedynie artystom, lub 
dzieciom zamożnym, wybrańcom losu. 

A jednak trzeba umieć Śpiewać, tak, jak trzeba 


ŚWIĘTO PIEŚNI. 


umieć mówić, jak najlepiej, jak najwymowniej, by 
śpiew stał się najdoskonalszem narzędziem wypo- 
wiadania się duszy człowieka. Gdzie mowa już nie 
sięga, tam rodzi się śpiew, oddaje najgtębsze uczu- 
cia, radość i smutek, triumf i tęsknotę, zachwyt 
i błaganie, miłość i rozpacz. Stąd właściwa wszyst- 
kim narodom pieśń pracy oracza, kowala i flisaka 
i pieśń obyczajowa, religijna, czy wojenna, pieśń 
więźmia i hymn narodowy. 

W dniu Święta pieśni, tysiące i tysiące polskich 
dzieci zaśpiewało w całej Polsce te same pieśni wy- 
brane, najmilsze i zaśpiewało je pięknie. W progra- 
mje znalazły się i historyczne, pamiątkowe pieśni 
z dmi wszelkich walk o niepodległość i wiosenny 
Śpiew radosny do majowego słońca, i piosenka kra- 
kowska, kujawska, czy mazurska, tą droga przerzu- 
cająca się od ziemi do ziemi, by wszystkie dzieci 
polskie wspólną mową mówiące, wspólne też pieśni 
miały i spotkawszy się, mogły poczuć się dziećmi 
jednej matki i zgodnym chórem wyśpiewać jej wiel- 
kie, wyzwolone serce... 

Dzieci szkolne z miasta, pięknie śpiewające, od- 
wrócą się od brudu miejskiej, ulicznej piosenki, od- 
wrócą się od hałaśliwego łoskotu pospolitych, łobu- 
zerskich przyśpiiewek, poznają swój świat dziecin- 
ny, pełen wdziięku, ukochania przyrody, szezerości, 
wesela i zapału. 

A te wiejskie, małe pastuszki z dni gorąeego la- 
ta, podejmą swoja pieśń ludową umiejętnie, z miło- 
ścią i wydłobędą z niej te skarby muzyczne, które 
w niej się kryją, nikomu dotąd nieznane. 

Zaś jedne i drugie, wszystkie dzieci szkolne, za- 
śpiewają Polsce — i już to uczyniły w dniu „Święta 
Pieśni'* — „Bogurodzicę Daiewicę", pieśń ojców na- 
szych, ślubujących Polsce wierność na polu bitwy; 
zaśpiewają i tę druga własną pieśń szkolną „Miłości 
pieśni i wiary”. 

Szkoła zżyła się już z samą ideą „Święta Pie- 
śni” i czuwać nad nią będzie, przekazując ją z roku 
nia rok coraz bogatszą, coraz lepiej wyrażającą du- 
cha polskiego. 


Do Redakcji Tygodnika „Swiat, Dom i SzKoła*. 


Jako uzupełnienie artykułu p. Wandy Wróblew- 
skiej „Gdzie ikształcić młodzież po szkole powszech- 
nej?', pozwalam sobie przesłać krótką informację 
o seminarjach ochroniarskich. 

W Warszawie istnieje od 10 lat Państwowe Se- 
minarjum dla Ochroniarek. 

Adres: Nowy Świat 19-3. 

Warunki przyjęcia: T Klas szkoły powszechnej, 


wiek 15 — 22 łata, egzamin wstępny ze śpiewu, ry- 
sunku, j. polskiego, arytmetyki i przyrody. Poda- 
nie, życiorys, metryka w całkowitym odpisie, świa- 
dectwo szkolne (półmoczne lub ukończenia), świa- 
dectwo szczepienia ospy, karta zdrowia od lekarza 
szkolnego, fotografje. 

Opłaty roczne: 40 zł., płatne w 2 ratach. 

Czas nauki: 3 lata. 


Zawód i uprawnienia: wychowawczynie w przed- 


szkołach państwowych, samorządowych lub stowarzy- 


szeń społecznych. 
Do Seminarjum Ochroniarskiego należy Kiero- 
wać dziewczęta, mające dobry słuch i głos, umiejące 


dobrze rysować i wyróżniające się pogodnem uspo- 
sobieniem, cierpliwością i umiłowaniem dziecka. 


H. Czerwińska, 
dyrektorka Semimarjum. 


Z Instytutu NauKowej Organizacji. 


Dr. Marjam Kałuski miał szereg wykładów ma 
temat: Budżet, jego istota, historja, technika przy- 
gotowania i wykonania. 

Śród wielu tematów matury fachowej poruszone 
były zagadnienia (o wielkiej doniosłości dla szerokich 


warstw ludności, a w pierwszym rzędzie dla pracow- . 


ników państwowych, wojskowych i cywilnych. 

Do tych zagadnień w pierwszym rzędzie należy 
zagadnienie bezgotówkowego obrotu piieniężnego 
i wymikająca na tem tle sprawa wypłacania unzęd- 
nikom państwowym (wojskowym i cywilnym) pobo- 
rów i pensyj czekami na P. K. O. 


SZKOŁA JEDNOLITA. 


W ten sposób każdy funkcjonarjusz państwo- 
wy staje się członkiem tej instytucji, wybiera swo- 
ją pensję w dwóch albo trzech ratach, a jednocze- 
śnie w rozporządzeniu państwa pozostają tak olbrzy- 
mie sumy, że dzięki nim możnaby według opinji sz. 
prelegenta odbudować całą Polskę, nie uciekając się 
do kredytu zagranicznego. System ten jest szeroko 
stosowany w Ameryce i w Niemczech. U nas tytu- 
łem eksperymentu wprowadzono go jedynie w Mi- 
nisterstwie Skarbu. 

Jan Bełcikowski. 


Il Gimnazjum Męskie Zw. Zaw. Naucz. Polskich Szkół Średnich 
ul. Mazowiecka 11, tel. 302-80. 


Gimnazjum wyższe z prawami szkół państwowych. 


Egzaminy wstępne dn. 22, 24 i 25 czerwca. 


Wychowanków całkowitej szkoły powszechnej przyjmuje się do kl. IV bez egzaminu. Klasy IV i V humanistyczne. następne bę- 
ą humanizowane. 


Kancelarja czynna w godz. 9 — 13. 


Egzaminy powakacyjne odbędą się w końcu sierpnia. 


Dyrektor C. L. Jędraszko. 


ROZRYWKI UMYSŁOWE. 


Rozwiązania z Nr. 12. 
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Trafne rozwiązania nadesłali pp. 


Chrzanowski Jan w/m. Chyliński wim. Dudkiewicz Stani- 
sław w/m. Jarmulski Saturnin—Modlin. Kamińska Kamilla, Sule- 
jówek. Kamiński Stanisław w/m. Kasputis Zbigniew w/m. Koz- 
łowski Czesław wm. Inż. Landau Jan w/m. Łuszpianko Stanisław 
w/m. Piniewski Czesław w/m. Policzyński Leonard—Rembertów. 
Rychowiecki Żenobjusz w m. Sawicki Mieczysław w m. Szostak 
Edward w'm. Ślązak Zygmunt wm. Tietz Zygmunt wm. Tyb- 
lewski Jerzy wm. Tyblewski Roman wm. 


Nagrody wylosowali pp: 
|. Kasputis Zygmunt .w/m. 


2. Policzyński Leonard—Rembertów. 
3. Tyblewski Jerzy wm, 


Adres Redakcji i Administracji, Warszawa, Hipoteczna 5. Tel. redakcji i administracji 517-35. 
Redakcja otwarta w poniedziałki, środy, piątki od godz. 1 m. 30 do godz. 3-ej popoł. 


Administracja czynna codziennie od g. 9-ej do 3-ej. pp. 


WARUNKI PRENUMERATY: Miesięcznie Zł. —.95. Kwartalnie Zł. 2.85. Półrocznie Zł. 5.70. Rocznie Zł. 11.40. 
Konto P. K. O. Nr. 19929. 


Warszawskie Zakłady Graficzne. 


Wilcza 60. Telefon 293-47. 


